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„W atmosferze wzajemnego zrozumienia". Od potencjału 
rzeczywistości do potencjału absurdu. Konteksty

U jęte w śród ty tu le  słow a piosenki au to rs tw a  P rzem ysław a G introw skie- 
go, u tw o ru  stw orzonego z m yślą o se ria lu  S tan is ław a  B arei, w kontekście 
licznych, analizow anych dalej akcji podejm ow anych przez ekranow ych bo­
h a terów  pozw alają n a  stw orzenie wyjątkow ego k o n tek s tu  in te rp re tacy jn e ­
go. J e s t  on tożsam y z rea liam i społeczno-politycznym i panu jącym i w Pol­
sce przed 1989 rokiem , za tem  ch a rak te ry sty czn y  d la  ustro jów  to ta lita rn y ch  
i s truk tu ryzow anych  w nich stosunków  społecznych. Zważywszy n a  ch a rak ­
te r  w ybranego do analiz  m a te r ia łu  egzem plifikacyjnego -  se ria l telew izyjny 
-  konieczne je s t  zw rócenie uw agi n a  sto su n ek  do praw dy historycznej. 
Eksponow ano ją  i eksploatow ano tkw iący w niej po tencja ł niezw ykle często, 
korzysta jąc z w ielu  znanych  w teo rii l i te ra tu ry  s tra te g ii odsyłających od­
biorcę do pojęć tak ich , ja k  ironia, p a ro d ia  czy sa ty ra . Rola tej o sta tn ie j je s t 
nie do przecenien ia, zdan iem  Olgi L ipińskiej, k tó ra  dowodzi:

Satyra jest konieczna. Satyra poruszająca głębsze sprawy niż tylko parodiowa­
nie wyglądu i sposobu bycia decydentów. Satyra to wypalanie gorącym żelazem 
głupoty, wad narodowych, przyczyn i skutków wszelkiego złego. Trzeba dotąd 
walić w rubaszny czerep waszmościów, aż się rozum rozbudzi. Satyra to jest 
niezbędne lustro. Naród bez satyry, bez lustra słabo siebie widzi i źle siebie 
ocenia. Jest chory. I właśnie tak jest1.

1 P. Szubratowicz, Turecki wraca. Rozmowa z Olgą Lipińską, „Przegląd” 2008, nr 48, s. 10. 
Cytowany fragment ma charakter publicystyczny. Jego przywołanie uzasadnia zarówno do­
świadczenie reżyserskie Olgi Lipińskiej w tworzeniu najbardziej znanego kabaretu telewi­
zyjnego w Polsce, jak też stosowana przez nią absurdystyczna poetyka dostrzegalna również
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K szta łto w an a  w ten  sposób m etafo ryczna p łaszczyzna se ria lu  telew izyj­
nego -  w ażnego w sensie ku ltu row ym  św iadectw a m inionych realiów  spo­
łeczno-politycznych -  zosta ła  w zniesiona n a  filarach  ab su rd u  i groteski. 
D latego też w dyskusji o kontekście  kom unikacyjnym  epoki, w k tórej r a ­
m ach chronologicznych podejm uję prob lem atykę indyw idualizacji w ize ru n ­
k u  jed n o stek  w spółtw orzących „społeczność to ta ln ą ”2, nie m ożna zapom inać 
o absurdystycznej w ykładni, k tó rą  p rzed staw ili M artin  E sslin  i O leg Sus, 
a  tak że  Vaclav H avel, idący o k ro k  dalej w defin iow aniu  an a to m ii gagu, 
czy w reszcie w tóru jący  w ym ienionym  Is tv an  O rkeny. P roponow ana p rze­
ze m nie op tyka je s t  is to tn a  ze w zględu n a  konsekw en tn ie  stosow aną przez 
B areję poetykę. Jego obrazow anie faktów  h istorycznych i ukazyw anych  n a  
ich tle  w ydarzeń  z życia obyw ateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odby­
wało się zaw sze z w ykorzystan iem  instrum en tów , k tó rym i posługiw ali się 
tw órcy d ra m a tu rg ii absu rd u . A bsurdystyczna re to ry k a  je s t  niezw ykle w y­
raz is ty m  naw iązan iem  do m odeli n arracy jnych  i analitycznych  stosow anych 
w teatro log ii w la tach  siedem dziesią tych  XX w ieku. P raw d a  e k ra n u  i w yni­
kające z niej liczne perypetie  dostrzegalne w życiu bohaterów  se r ia lu  Z m ien ­
nicy  korespondow ały z losam i d ra m a tis  personae  i p raw d ą  sceny, z m yślą, 
o k tórej p isa li M rożek i H avel, a  teoretyzow ali, p rezen tu jąc  swe analizy, 
E sslin , Sus oraz O rkeny. P rzekonan ie  tego ostatn iego  sta je  się w yjątkow o 
is to tn e  d la  precyzyjniejszego defin iow ania k o n tek s tu  badawczego, co będzie 
rzutow ało  n a  ch a rak te ry s ty k ę  zobrazow anej w se ria lu  B are i społeczności. 
O rkeny k onsta tu je :

Uważam, że istnieje tylko jedna autentyczna rzecz -  sytuacja. Ten układ, 
w którym żyjemy, w którym znaleźliśmy się z własnej woli lub jej wbrew 
i z którego próbujemy uciec w dobrym lub złym kierunku, można sparafrazo­
wać z wielką dokładnością. Wszystko inne to sprawa przypadku, inwencji3.

W owym kontekście , doprecyzow anym  z uw zględnien iem  czynników 
geograficznych, historycznych, politycznych i społecznych, funkcjonują, nie 
z wyboru, lecz od urodzenia, serialow i bohaterow ie, k tórych  osobiste powi­
k łan e  losy, a  co za  tym  idzie, tak że  niezw ykle złożone dynam iczne w ize ru n ­
ki, s tanow ią  przedm io t poniższych dociekań.

w dziełach Stanisława Barei. Głównym powodem przytoczenia słów O. Lipińskiej jest jednak 
pokrewieństwo taktyk obrazowania realiów życia w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
obnażanie wszelkich związanych z tym nielogiczności i charakterologicznych przywar obywa­
teli, którzy -  by przeżyć we wrogim im otoczeniu społecznym -  starają się dostosować do 
absurdalnych reguł obowiązujących w systemie politycznym i strukturze społecznej. Słowa 
Lipińskiej przywołuję również dlatego, że stworzony przez nią w Kabarecie profil osobowoś­
ciowy woźnego Tureckiego koresponduje z archetypami osobowościowymi stale eksponowa­
nymi przez Bareję. Obydwa formaty noszą ponadto znamiona satyry będącej metaforycznym 
lustrem, w którym odbijają się wizerunki analizowanych dalej postaci.

2 Zob. R. Nozick, Anarchia, państwo, utopia, tłum. M. Maciejko, M. Szczubiałka, Warsza­
wa 1999, s. 378-379.

3 M. Sugiera, Dramaturgia Sławomira Mrożka, Kraków 1996, s. 51.
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U kład, ja k  chce tego O rkeny, bądź też p arafrazow any  przez B areję  k on­
tek st, d eterm inu je  w izerunkow ą analizę  serialow ych postaci. Podejm ow ane 
przez nie d z ia łan ia  lub ew en tu a ln e  zan iech an ia  i generow ane przez to po­
zytyw ne lub negatyw ne efekty  stanow ią  a su m p t do próby typologizacji w i­
z e ru n k u  obyw atela żyjącego w PRL-u. O byw atela o m oralności, czy szerzej 
-  św iatopoglądzie dynam icznie zm ieniającym  się pod w pływ em  czynników 
akcydentalnych . W reszcie obyw atela, którego percepcja otaczającej rze ­
czywistości je s t  za leżn a  od m iejsca zajm ow anego w s tru k tu rz e  społecznej, 
w szczególności je ś li pod uw agę brać  kategorię  w ładzy jako  czynnik modelo­
w an ia  zachow ań. W ładza ta  może być spraw ow ana bezpośrednio, w k o n k re t­
nej sy tuacji i stanow ić a try b u t n a  przyk ład  funkcjonariusza  m ilicji obyw atel­
skiej. W przypadku  se ria lu  Z m ienn icy  dom inujący je s t  jed n ak  m odel opisowy 
m echanizm u inercji władzy, k tó ry  V aclav B elohradski postrzega jako

ruch ślepy systemu, nieświadomy, niekontrolowany i niedający się kontrolo­
wać. Ruch, który nie jest już de facto dziełem ludzi, ale który ich za sobą wlecze,
a więc manipuluje nimi4.

M anipulację dostrzega się n a  w szystk ich  obrazow anych w kolejnych 
epizodach szczeblach w ładzy państw ow ej, we w szystk ich  s to sunkach  podle­
głości adm in istracy jnej, tak że  w środow isku in terpersonalnym : rodzinnym , 
przyjacielskim , koleżeńskim , w p rzes trzen i kom unikow ania  społecznego ze 
szczególnym  nacisk iem  n a  zachow ania konsum enckie. „W atm osferze w za­
jem nego zrozum ien ia” s ta ra ją  się za tem  bohaterow ie przezw yciężać w szel­
kiego ty p u  ogran iczen ia będące n a  p rzyk ład  efek tem  polityk i cen tralnego  
p lanow an ia  i bez w zględu n a  pochodzenie, św iatopogląd oraz w ykonyw any 
zaw ód zaw iązyw ać m niej lub bardziej trw a łe  sojusze, dzięki k tó ry m  m ożli­
we je s t  osiąganie nie tylko k ró tko trw ałych  korzyści, lecz również realizow a­
nie dalekosiężnych planów. W obydw u jed n ak  p rzypadkach  zw ycięstw o m a 
w istocie c h a ra k te r  pozorny, gdyż a re n a  w alk i to wciąż inercy jny  system  
władzy. Pokonyw anie p rzeciw nika polega w tedy  w yłącznie n a  n eu tra lizo ­
w an iu  jego uporu, w ynikającego z n iezrozum iałych  d la  społeczeństw a reg u ­
lacji praw nych. P rzyk ładem  niech będzie scena z epizodu piątego, noszą­
cego ty tu ł Sa fari. W niej to P o lak  udający  obyw atela  z drugiego obszaru  
płatniczego próbuje kupić benzynę do sam ochodu z zag ran iczn ą  re jestrac ją . 
Poniew aż pracow nik  stac ji odm aw ia, w skazując n a  obw arow ania zw iązane 
z koniecznością p o siad an ia  talonów , uruchom iony zostaje „łańcuch dobrej 
woli”. P o d staw ian i kolejno k lienci -  kob ie ta  z dzieckiem , a  n aw e t k a to ­
licki ksiądz -  ponoszą klęskę. W innej scenie tego sam ego epizodu jeden  
z rep rezen tan tó w  inercyjnego system u  spraw ow ania  władzy, w łaściciel 
p u n k tu  w u lkan izacji opon, lokalizuje swój zak ład  przy  drodze pokrytej 
„eksperym entalnym  odcinkiem  k o nstrukcy jnym  n aw ierzchn i”, k tó ra , ja k  się 
okazuje, celowo zo s ta ła  w ypreparow ana tak , by niszczyć ogum ienie każdego

4 V. Havel, Zaoczne przesłuchanie. Rozmowy z Karelem Huiidalą, tłum. J. Illg, Warszawa 
1989, s. 99.
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jadącego po niej pojazdu. W ten  oto sposób w u lk an iza to r rekom pensu je so­
bie w yda tk i zw iązane z inw estycją w eksperym en t, czyli z ko rupcją  odpo­
w iedzialnego za  decyzję u rzędn ika. W szak, ja k  przekonuje inny  bohater, 
„ trzeba się s ta ra ć ”5.

„S ta ra n ia” bohaterów  se ria lu  przyw ołują n a  m yśl za łożen ia poczynio­
ne przez teoretyków  gier. M ają one zarów no postać dwuosobowych gier 
w spółpracy, ja k  i ich wieloosobowych koalicyjnych w arian tó w 6. W chodząc 
w różnorodne in terakcje , g ra jąc  zatem , bohaterow ie dążą do rea liz a ­
cji obiektyw nie istn iejących, zapro jek tow anych w scen ariu szu  in teresów . 
J e ś li  n ap o tk an a  przez nich sy tu ac ja  zdaje się być pa tow a i jak ieko lw iek  
rozstrzygnięcie n ie je s t  możliwe, lub w innym  przypadku , gdy rozstrzygn ię­
cie je s t  d la serialow ej postaci niepom yślne, wówczas podobne, poczynione 
w to k u  gry sp ostrzeżen ia  um ożliw iają percepcję ab su rd a ln e j rzeczyw isto­
ści w odn iesien iu  do p rzesłan ek  innych  niż zdrow orozsądkow e. Poniew aż 
c h a rak te ry s ty k a  niniejszego opracow ania uniem ożliw ia przeprow adzenie 
kom pleksowej ana lizy  stosunków  społecznych z uw zględnieniem  każdego 
dostrzeżonego w kolejnych epizodach se ria lu  m odelu gry, konieczne je s t 
w prow adzenie pew nych ograniczeń. D latego też w dalszej części a rty k u łu  
w skazuję n a  najpow szechniejsze, m oim  zdaniem , odm iany gier, pow iązane 
z postaciam i uw ik łanym i w dystynk tyw ne d la  fabu ły  w ątk i. W konse­
kw encji pośród dwuosobowych g ier w spółpracy w skazuję n a  „harm onię in ­
teresów ” oraz „polowanie n a  je len ia”. Je ś li  b rać  pod uw agę stop ień  skon­
flik tow an ia  bohaterów , wówczas dom inującym  m odelem  je s t  g ra  o nazw ie 
„dylem at w ięźn ia”. P ełn iący  w se ria lu  funkcję p latfo rm y scalającej w ą tek  
p rzem ytu  narkotyków , znajdujący  swój fin a ł w o s ta tn im  z epizodów pod­
czas licytacji sam ochodu m ark i F ia t  125p o num erze bocznym  1313, czyni 
zasad n y m  w skazan ie  n a  inny  jeszcze m odel gry  -  ty m  razem  koalicyjnej, 
wieloosobowej7.

Bez w zględu jed n ak  n a  realizow aną s tra teg ię  d z ia łan ia  postaci obdarzo­
ne są  ch arak tery sty czn y m i d la  n ich cecham i. P odążając tym  tropem , zw ra­
cam  uw agę n a  pełn iący  funkcję dom inan ty  we w szelkiego ty p u  w skazanych  
dotąd  s to sunkach  społecznych k o n s tru k t psychologiczny. Rodzaj super- 
s tru k tu ry  osobowości jednostk i, k tó ra  bez w zględu n a  okoliczności, w jak ich  
się znajdzie, postąp i w ściśle określony sposób. D ostrzeżony w se ria lu  B are i 
i kon sty tu ty w n y  d la  dalszych ana liz  m odel osobowy i odpow iadający m u 
specyficzny rodzaj w izeru n k u  zo sta ł uprzednio  stw orzony we w spom nianym  
już au to rsk im  kabarec ie  przez L ip ińską. J e s t  n im  postać woźnego T ureck ie­
go, odgryw ana przez J a n u sz a  Gajosa.

Indyw idualizm  Tureckiego, e lem enty  składow e jego w izerunku , odpo­
w iad a ją  ogólnej ch arak tery sty ce  społeczności to ta lnej zobrazow anej przez 
B areję. L ip iń sk a  w skazuje, że Turecki

5 Por. Zmiennicy. Epizod V: Safari, reż. S. Bareja, Polska 1987.
6 Zob. Z.J. Pietraś, Teoria gier jako sposób analizy procesów podejmowania decyzji poli­

tycznych, Lublin 1997.
7 Por. tamże, s. 45, 46, 62, 110.
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posiada wszelkie polskie cechy, czyli jest to ciekawostka przyrodnicza. To taki 
hiper-Polak. Chamowaty, warcholski, arogancki, ma jednak jakąś swoją mą­
drość i godność. Wprawdzie kombinuje, robi lewe interesy z koksem, ale jest 
patriotą swojej małej ojczyzny, czyli teatru, gdzie pracuje jako woźny. Okrada 
ten teatr, ale jak chcą go zamknąć, pierwszy będzie go bronił, pierwszy pójdzie 
na barykady. Ma pogardę dla władzy i jednocześnie się jej boi. Jest przekonany, 
że bez niego nic się nie uda. Jest woźnym, ale w każdej chwili może być szefem 
wszystkiego. Kompetencje są mu niepotrzebne. Wystarczy mu własny rozum8.

W satyrycznej kon trze  do otaczającej B areję  rzeczyw istości pozostaw ali 
wszyscy w ykreow ani przez niego bohaterow ie. Kolejny raz jed n ak , ze w zglę­
du  n a  c h a ra k te r  niniejszego tek s tu , uściślam , iż n ie je s t  m oją in ten c ją  a n a ­
lizow anie w izeru n k u  każdej z serialow ych postaci. D latego też koncen tru ję  
się n a  losach osób, k tó re  zostały  dynam icznie pow iązane z p rezen tow aną 
widzow i opow ieścią tak , że podejm ow ane przez nie decyzje m ają  is to tn e  
znaczenie d la  fabuły. W konsekw encji pro tagonistów  ja k  i an tagon istów  za ­
kw alifikow ałem  do trzech  g rup  stw orzonej przez siebie typologii: p re to rian , 
łączników  i poborowych9. K ry te riam i decydującym i o tak im , a  nie innym  
zakw alifikow aniu  były: s ta tu s  m ateria ln y , zajm ow ane w h ie ra rch ii w ła­
dzy m iejsce, um iejętności i m ożliwości oddziaływ ania n a  innych  partnerów  
in terakcji, a  tak że  społeczne funkcje pełnione w system ie kom unikow ania.

Mocniejsze eksponowanie prawdy minionych czasów10

S eria low a w izja to ta lita rn eg o  u s tro ju  politycznego i panujących  w n im  
stosunków  społecznych, d la k tó rych  ilu s tra c ją  są  losy głównych bohaterów : 
K ata rzy n y  Pióreckiej, jej alter ego M arian a  K oniuszki oraz J a c k a  Żytkie- 
w icza -  tytu łow ych zm ienników  pracujących w W arszaw sk im  P rzedsięb io r­
stw ie Taksów kow ym  (W PT) -  zo s ta ła  zbudow ana n a  fundam encie rzeczy­
w istości schyłku la t  osiem dziesiątych. P ro jekcja B arei, do czego odbiorca 
jego filmów zo sta ł niejako przyzw yczajony, je s t, ta k  ja k  w yakcen tow ała to 
L ip ińska, w alen iem  w ru b aszn y  czerep z in ten c ją  ludycznego oddziaływ a­
n ia, co więcej jed n ak , z zam ia rem  k an a lizo w an ia  fru strac ji w zbierającej 
w społecznej świadom ości. Dzieje się to poprzez w ykorzystan ie m echanizm u

8 P. Szubratowicz, dz. cyt., s. 6.
9 Szczegółowe omówienie każdej z kategorii jest możliwe w powiązaniu z konkretnymi 

serialowymi wątkami stanowiącymi materiał badawczy.
10 Śródtytuł jest parafrazą fragmentu zaleceń sformułowanych przez urzędników Wydziału 

Propagandy KC PZPR w 1988 r. w odniesieniu do dziennikarzy pracujących w mediach komu­
nikowania masowego: „Prasa, radio i TV musi mocniej eksponować prawdę naszych czasów, 
iż toczy się batalia o losy kraju, o szybszy i efektywniejszy rozwój, o miejsce i pozycję naszego 
narodu dziś i w przyszłości [...]. Dlatego w partyjnych zespołach dziennikarskich trzeba wiel­
kiego wysiłku, aby były one zdolne do samodzielnego zajmowania stanowiska i umiejętnego 
oddziaływania na opinię publiczną w zgodzie z linią i celami partii” (J. Kończak, Od Teleecha 
do Polskiego ZOO. Ewolucja programu TVP, Warszawa 2008, s. 204).
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d z ia łan ia  absu rd u , czyli um yślne pozbaw ianie sen su  tak ie j rzeczywistości, 
k tó ra  je s t  p o strzeg an a  jak o  obiektyw nie ab su rd a ln a .

A bsurd  dzia ła  w świecie p rzedstaw ionym  przez B areję, dem askując 
„obiektyw ny” ab su rd  społeczny. M am y więc do czynien ia z sy tu ac ją  udziw nie­
n ia  rzeczywistości, w k tórej człowiek tk w i i je s t  z niej jednocześnie, w jak iś  
sposób, wyobcowany. A bsurda lne je s t  wówczas zw ykle to, co powinno mieć 
d la  n as  jak iko lw iek  sens, a  m imo w szystko go nie m a. „W arunkiem  pojaw ie­
n ia  się ab su rd u  je s t  więc funkcjonujące zaw sze k ry te r iu m  sensow ności”11. 
K ry te riu m  czy k ry te r ia  m ogą się m iędzy sobą różnić, je d n ak  kon sty tu ty w n e 
w d zia łan iach  artystycznych  je s t  to, że

mają na celu obalenie martwej ściany samozadowolenia i zautomatyzowania 
i stworzenie na nowo świadomości sytuacji człowieka wobec konfrontacji z pod­
stawowymi prawdami istnienia12.

T ak  postrzegane w ybrane do b ad ań  w ą tk i obecne w se ria lu  Z m ienn icy  
um ożliw iają odnoszenie tow arzyszących im  kon tekstów  do rzeczyw istości 
typowej d la  te a tru  absu rd u . Jed en  ja k  i d rug i ku ltu row y  w ytw ór

piętnuje, za pomocą satyry, absurdalność życia w nieświadomości rzeczywisto­
ści podstawowej. Jest to właśnie uczucie martwoty i mechanicznego bezsensu 
na pół nieświadomego życia, uczucie „ludzi ukrywających nieludzkość”13.

C h arak te ry zo w an em u  powyżej absurdow i egzystencjalnem u odczuw a­
nem u przez postaci tow arzyszą jeszcze dwie odm iany: an tropocen tryczna 
i d ialek tyczna. Typ an tropocen tryczny  koncen tru je  się n a  życiu ludzkim , 
k tó re  s taw ia  w cen tru m  swoich za in teresow ań . A bsurd  d ialek tyczny z ko­
lei uw zględnia subiek tyw ne i obiektyw ne e lem enty  ludzkiej egzystencji, ich 
w zajem ny sto su n ek  i oddziaływ anie. O dm ianę egzystencja lną  określić m oż­
n a  m ianem  fizyki absu rd u . Pojęcie to odnosi się do św ia ta  m ałych nielogicz­
ności, rzeczy i sp raw  wywróconych do góry nogam i14. M ałe nielogiczności 
p ię trz ą  się jed n ak  w Z m ien n ika ch . Ja sk ra w y m  tego dowodem je s t  oczekiw a­
nie głównej b o h a te rk i i jej m a tk i n a  listonosza. Kobiety, stojąc przy  sk rzy n ­
ce pocztowej, bu d zą  podejrzenia przechodniów , k tó rzy  t r a k tu ją  oczekiw anie 
n a  doręczyciela tak , jak b y  było to oczekiwanie n a  dostaw ę tow aru  do w yim a­
ginowanego sklepu. Choć nie dostrzegają sto iska, u s taw ia ją  się w kolejce15.

B an a ln a  sy tu ac ja  zostaje  za tem  podniesiona do ran g i niezw ykle w ażne­
go w ydarzenia . Okresowo, w sk u tek  „rozkręcenia sprężyny” akcji16, w ypię­
trz a  się now a s tru k tu ra  zależności m iędzyludzkich. N ab y ta  podejrzliwość,

11 V. Havel, Anatomia gagu, tłum. L. Engelking, „Literatura na Świecie” 1989, nr 8-9, 
s. 140.

12 M. Esslin, Znaczenie absurdu, tłum. P. Bikont, „Pamiętnik Literacki” 1976, z. 3, s. 262.
13 Tamże.
14 [B.a.], „Dwadlo" o Mrożku i teatrze absurdu, „Dialog” 1964, nr 2, s. 130-132.
15 Zmiennicy. Epizod XI: Antycypacja, reż. S. Bareja, Polska 1987.
16 Liczne gagi sytuacyjne budzą skojarzenia z historią opowiedzianą niegdyś przez Sławo­

mira Mrożka, wypowiadającego się na temat swojej twórczości. Mrożek konstatował: „Jeżeli 
piszę jednoaktówkę, wystarczy tylko sytuacja [...]. Sytuacja rozgrywa się i wyczerpuje, jak
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korespondująca, ja k  to m a  m iejsce w przyw ołanej powyżej scenie, z obron­
nym  m echanizm em  w y p ieran ia  bądź całkow itej negacji k larow nych, lecz 
eliptycznych pod w zględem  budowy kom unikatów , zw raca uw agę n a  specy­
ficzne procesy k sz ta łto w an ia  opinii społecznej. Byw a ona u  B are i zdeform o­
w anym  odzw ierciedleniem , częściej jed n ak  je s t  zupełnym  przeciw ieństw em  
upow szechnianej przez reżim ow e m edia opinii publicznej. W opozycji do 
jej zew nętrznego c h a ra k te ru  i pojm ow ania w zgodzie z definicją S ta n is ła ­
w a K uśm iersk iego17 pozostaje u k ry ta  opin ia  publiczna. T a z kolei, w sp a r­
ta  poglądam i G iovanniego S artoriego  i C h arle sa  Taylora, przyjm uje postać 
jedyn ie rozpow szechnionej i w ta k i oto sposób je s t  to żsam a z budow anym  
zestereo typizow anym  oglądem  otaczającej rzeczyw istości. S tereotypow e u ję­
cie, czyli inicjujące pow staw anie w spólnoty obyw ateli postrzegających św iat 
w identyczny sposób18, św iat, w k tó rym  zm uszonym  je s t  się żyć, „pełni 
funkcję kom unikacyjną, dając możliwość porozum ienia z w łasn ą  g ru p ą”19. 
I co rów nie w ażne, pozw ala identyfikow ać swoich i obcych20.

S tereo typ izacja  sk u tk u je  procesam i s tru k tu ry za c ji społecznej. Funkcjo- 
naliśc i czy też badacze społeczni, do czego przekonuje A nthony G iddens, 
p ro jek tu ją  modele, dzięki k tó rym

struktura jawi się [...] jako coś „zewnętrznego” wobec ludzkiego działania, jako 
źródło ograniczeń swobody inicjatywy niezależnie od ukonstytuowanego przed­
miotu21.

R estrykcji u  B are i dostrzega się aż n ad to  i w szystk ie one w ynikają  
z ograniczeń s tru k tu ra ln y ch . N iektóre (w m niejszości) m ają  rodowód k u l­
turow y, inne zaś w yn ikają  z działalności urzędników  reprezen tu jących  
różnorodne insty tuc je  władzy. K ulturow o sankcjonow ana je s t  choćby n ie ­
możność z a tru d n ia n ia  kobiet w ro li kierowców w W arszaw sk im  P rzed się­
b iorstw ie Taksów kow ym . W sk azan a  sy tu ac ja  u stęp u je  jed n ak  innym , gene­
row anym  przez pracow ników  tak ich  podm iotów, jak : F ab ry k a  Samochodów 
Osobowych, Spółdzielcza W ytw órnia S p rzę tu  K om unikacyjnego im. Borów 
Tucholskich czy In s ty tu t  L ite rack i „O poka”.

Decyzje dyrek to ra  FSO, p rezesa K oniuszki czy Sam ełki w pływ ają n a  cha­
rak te ry sty k ę  mikrospołeczności, k tórych sieć op la ta  z kolei cały organizm

zabawka, której rozkręci się sprężyna aż do stanu spoczynku, kurtyna, koniec” (S. Mrożek, 
cyt. za: Listy Sławomira Mrożka do Jana Błońskiego, „NaGłos” 1991, nr 3, s. 180).

17 Kuśmierski stwierdza, że opinia publiczna to „dynamicznie zmieniający się stan świa­
domości dużych grup społecznych, składający się z poglądów i przekonań mniej lub bardziej 
trwałych, odnoszących się do kwestii dyskusyjnych, który ma bezpośredni wpływ na aktualne 
bądź przyszłe interesy społeczeństwa” (E. Młyniec, Opinia publiczna. Wstęp do teorii, Po- 
znań-Wrocław 2002, s. 20).

18 Przejawem tożsamości poglądów jest wypowiedź Jacka Żytkiewicza, który tak oto po­
ciesza jednego z pasażerów taksówki: „Na technikę wymyśli się drugą technikę” (Zmiennicy. 
Epizod XIV: Pocałuj mnie, Kasiu, reż. S. Bareja, Polska 1987).

19 E. Młyniec, dz. cyt., s. 89.
20 Por. tamże.
21 A. Giddens, Stanowienie społeczeństwa. Zarys teorii strukturacji, tłum. S. Amsterdam­

ski, Poznań 2003, s. 55.
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państw ow y, upodabn iając go tym  sam ym  do siebie. Ew olucja sy stem u  de­
finiowanego jak o  inercy jny  je s t  często w se r ia lu  n ie do zn iesien ia  d la ży ją­
cych w n im  jednostek . W yjaśnienie owej regu ły  odnajdzie odbiorca w toku  
lek tu ry  A narchii, państw a , u topii R oberta  Nozicka. Je j au to r stw ierdza:

Ustanowienie przez społeczność nowej restrykcji bądź zniesienie pewnego sta­
rego ograniczenia bądź spowodowanie jakiejś poważnej zmiany w charakterze 
tej społeczności na jej indywidualnych członków będzie miało wpływ pod pew­
nymi względami podobny do tego, jaki na obywateli jakiegoś narodu wywiera 
zmiana praw przez ten naród22.

P oddane restrykcjom  jed n o stk i m ogą zacząć postrzegać ogran iczenia 
jako  rep resje  -  ta k  też je s t  w p rzy p ad k u  Pióreckiej i Żytkiewicza. Je ś li  do­
dać do tego fak t, że a rc h ite k tu ra  w ładzy oraz m odel stosunków  społecznych 
niejako dyskw alifiku ją m łodych bohaterów , p rzek reśla jąc  ich m arzen ia  
o niezagrożonym  za tru d n ien iu , posiad an iu  w łasnego m ieszkan ia , w resz­
cie tak że  poczuciu e lem en ta rn e j spraw iedliw ości, ja sn e  s tan ie  się, iż dążyć 
b ędą  oni do zm iany  swego s ta tu su . J e ś li  jed n ak  dążen ia  zakończone zo s ta ­
n ą  fiaskiem , czekać ich może los przym usow ych eskap istów  z rzeczyw isto­
ści. W sk azan a  sy tu ac ja  je s t  w pew nym  stopn iu  czynnikiem  dynam izującym  
seria low ą in trygę. K asia  vel M arian  to w istocie e sk a p is tk a  z kolejkowego 
św ia ta  kobiet, reprezentow anego przez jej m atkę.

P ió recka i Żytkiewicz zo s ta ją  zepchnięci, w św ietle powyższych spostrze­
żeń, n a  m arg ines społeczności to ta lnej, uosabianej przez w ym ienionych 
wcześniej decydentów . M a to miejsce, poniew aż zm iennicy n a  gruncie ów­
czesnej s tru k tu ry  nie w ypełn ia ją  w szystk ich  jej nakazów . Co gorsze, dostęp­
ne tej g rup ie dobra konsum pcyjne m ają  stosunkow o n iew ielkie grono w y­
łącznych odbiorców23. Pozostali, n a  p rzyk ład  m a tk a  P ióreckiej, O łtarzew ska 
czy L esiak,

będą pragnąć podwójnie całkowitego pokrycia ogarniającego wszystkich we 
wszystkich aspektach życia, na przykład aby we wszystkich zachowaniach 
wszyscy ludzie (żadne w zasadzie nie jest wykluczone) przejawiali określone 
uczucia miłości, oddania, gotowości niesienia pomocy innym, aby wszyscy an­
gażowali się pospołu w pewne wspólne i ważne zadanie24.

W ten  oto sposób w in te rak c ji stru k tu ry zo w an ej n a  konflikcie społeczno­
ści to ta lnej i pozostających w jej sferze jed n o stek  u jaw n ia ją  się liczne cechy 
charakterologiczne, tak że  telegeniczne (w szak Z m ien n icy  są  p rzekazem  a u ­
diow izualnym ), k tó re  um ożliw iają w izerunkow e indyw idualizow anie postaci 
uzależnionych od obecności i decyzji o ch a rak te rze  system owym .

22 R. Nozick, dz. cyt., s. 377.
23 Por. tamże, s. 378.
24 Tamże, s. 379.
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Pretorianie25, łącznicy, poborowi. Wariacja na temat systemu 
pojęć obywatelskich

W publikacji poświęconej problem atyce kom unikacji politycznej w jej 
dyskursyw nej odsłonie S tefan  Je rzy  R ittel, ch a rak tery zu jąc  system  pojęć 
obyw atelskich, s tw ierdza:

System ten jest budowany z uwzględnieniem następujących czynników: prze­
biega w ramach wyróżnionych wspólnot elementarnych, jest oparty na progra­
mie edukacji obywatelskiej, który formalnie zapewnia profesjonalizm socjali­
zacji/personalizacji i wymaga założenia efektu w postaci „całościowego obrazu 
świata”26.

W re tuszow anym  in tencjonaln ie  św iatoobrazie B are i widz m a do czynie­
n ia  z d z ia łan iam i profesjonalnym i jedyn ie w odn iesien iu  do realizow anych 
przez bohaterów  ich w łasnych  in teresów , w szelkie zaś procesy socjalizacyj- 
ne p rzeb iegają  w yłącznie w niew ielk ich  g rupach  społecznych. D om inan tą  
tych procesów je s t  p o su n ię ta  do g ranic ab su rd u  personalizacja , przypom i­
n ająca  n iem al instynk tow ne, w ich sam ozachow aw czym  aspekcie, d z ia łan ia  
m ające gw arantow ać jednostkom  p rze trw an ie  w szerszym  otoczeniu społecz­
nym , czyli poza g ru p ą  p ierw otną. To zaś legitym izuje fakt, k tó ry  S .J. R itte l 
zdefiniow ał, posługując się pojęciem  edukacji obyw atelskiej. W serialow ej 
rzeczyw istości próżno doszukiw ać się jej pozytyw nych wyników, dzięki k tó ­
rym  możliwe byłoby dyskutow anie o sk a li m akro.

Z ana lizy  kolejnych p ię tn a s tu  epizodów w ynika, że w odn iesien iu  do 
cytow anej teo rii je s t  m ożliwe posługiw anie się jedyn ie rdzen iem  rzeczow­
nikow ym  pojęcia. Widz obserw uje bohaterów  zdobyw ających n iezbędną ży­
ciowo wiedzę. J e d n a k  proces ten , wielopoziomowy (począwszy od szczebla 
m in isteria lnego  do zakładowego), m a  w pełnej sk a li c h a ra k te r  antyobyw a- 
te lsk i i trac i sw ą neg a ty w n ą ch a rak te ry sty k ę , gdy sprow adzić go do pozio­
m u w yartykułow anych w pod ty tu le  grup. N aw et w tedy  jed n ak  niem ożliw e 
jes t, by poddaw any był oglądowi z perspek tyw y un iw ersalnej. To, co s tan o ­
wić będzie bow iem  w alor d la  jednej z grup, przez in n ą  postrzegane być może 
jako  uniem ożliw iająca satysfakcjonu jącą egzystencję przeszkoda. O pisyw a­
ny m echanizm  przypom ina zjaw isko personalizow ania decyzji politycznych. 
D yskutow anie o n im  je s t  tym  zasadn iejsze, że fab u ła  Z m ien n ikó w  zosta ła  
z an u rzo n a  niezw ykle głęboko w silnie upolitycznionym  kontekście . W nim  
to k aż d a  w ydaw ana przez postaci dyspozycja i każde podejm ow ane d z ia ła­
nie może być postrzegane jako  naw iązan ie  do inercyjnego system u  władzy, 
charak terystycznego  d la  reżim ow ych ustrojów . W ta k i oto sposób polecenia 
w ydaw ane w WPT, FSO, Spółdzielczej W ytw órni S p rzę tu  K om unikacyjnego

25 Inspiracją dla użycia wskazanej kategorii deskryptywnej stał się dwuodcinkowy doku­
ment w reżyserii Bogdana Łoszewskiego pod tytułem Bezpieka. Pretorianie komunizmu, wy­
emitowany w TVP1 28 grudnia 2005 r.

26 S.J. Rittel, Komunikacja polityczna. Dyskurs polityczny. Język w przestrzeni politycznej, 
Kielce 2003, s. 171.
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im. Borów Tucholskich, In sty tu c ie  L iterack im  „Opoka”, K lubie Sportow ym  
„Ogniwo”, a  tak że  w recepcji serialow ego N ovotelu czy w spółdzielni m iesz­
kaniow ej są  trak to w an e  w św iadom ości bohaterów  se ria lu  jak o  polityczne -

bo stanowią wynik gier politycznych prowadzonych przez podmioty polityczne,
rezultat lobbingu czy presji grup nacisku27.

Zideologizowany tra n s fe r  je s t  tym  silniejszy, im  m niej w se r ia lu  o b ra­
zów realnej, zw iązanej ze s tru k tu ra m i p ań s tw a  władzy. Poza jej sądow ni­
czym uobecnieniem  inform acje o pozostałych dwóch m ają  ledw ie c h a ra k te r  
w zm ianek  i dostrzegalne są  w epizodach Prasa szczególnej troski oraz K rzyk  
ciszy  (m owa o R adzie Narodowej). W podobnej sy tuacji porte  parole  w ładzy 
konsty tucyjnej p e łn ią  postaci, k tó re  przyporządkow ałem  do grup, określając 
jednocześnie p re to rian am i, łączn ikam i i poborowymi.

Z aproponow ana c h a rak te ry s ty k a  już  n a  płaszczyźnie brzm ieniow ej od­
sy ła  odbiorcę do b ad ań  n ad  w ize ru n k am i aktorów  politycznych. W n in ie j­
szym  tekście typologizow anie jed n o stek  obejm uje ich zachow anie, w tym: 
m aniery , osobiste cechy ch a rak te ru , form alne możliwości i zdolności lide- 
rów 28. W yakcentow ane składow e pozwoliły m i n a  w yróżnienie trzech  g rup  
pozostających w ściśle zh ierarch izow anym  zw iązku. N a szczycie d rab iny  
decyzyjnej, i przez to również społecznej, usy tuow ano beneficjentów  sy ste­
m u inercji w ładzy -  p re to rian . Serialow i p re to rian ie  nie p e łn ią  tylko funkcji 
s traży  przybocznej. Spraw ując w istocie pełnię w ładzy w środow isku, w k tó ­
rym  dom inują, w spółtw orzą sieć pow iązań. D bając przez to o zachow anie 
s ta tu s  quo  społeczności to ta lnej (są  w szak  jej beneficjentam i), są  jednocześ­
nie g w aran tam i osobliwie pojm owanego porządku. N ie m a on nic w spólne­
go z p o s tu la tam i uczciwości i tran sp a ren c ji. P orządek  stanow i zaprzeczenie 
mogącego pogrążyć się w chaosie system u, czyli sy tuacji u tra ty  wpływów 
n a  procesy decyzyjne, tak ie  ja k  po lityka kadrow a, zaopatrzen ie , pozyskiw a­
nie oraz w ydatkow anie funduszy  państw ow ych. K ontro la  tych trzech  sfer 
g w aran tu je  p re to rian o m  nieograniczony dostęp do dóbr konsum pcyjnych, 
w tym  luksusow ych. Ich definiow anie je s t  u trudn ione , gdyż pojęcie lu k su su  
je s t  rela tyw izow ane przez ch a rak te ry s ty k ę  seria low ą postaci i ich m iejsce 
w fabule.

Je ś li  b rać  pod uw agę całość m etaforyzow anej w tekście s tru k tu ry  społe­
czeństw a, wówczas niezw ykle is to tn y m  czynnikiem , d eterm inu jącym  dalsze 
rozw ażania, s ta je  się zjaw isko konflik tu . W Z m ien n ika ch  m ożna precyzyj­
nie w skazać n a  dw a jego w arian ty : konflik t pom iędzy jed n o s tk ą  a  g ru p ą  
oraz k onflik t pom iędzy g ru p am i29. W yrazistą  i w tej sk a li odosobnioną ilu ­
strac ję  pierw szej odm iany stanow i in te rak c ja  pom iędzy K a ta rzy n ą  P iórecką 
a  M roczkow skim  i, pośrednio, p rezesem  K oniuszką. Z kolei

27 B. Dobek-Ostrowska, R. Wiszniewski, Teoria komunikowania publicznego i politycznego, 
Wrocław 2001, s. 67.

28 Por. tamże, s. 170.
29 Zob. R. Jurkowski, Komunikowanie się. Zarys wykładu, Warszawa 2004, s. 130.
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Konflikt intergrupowy polega na pojawieniu się sprzeczności pomiędzy intere­
sami, celami, zamierzeniami różnych grup. Konflikt pomiędzy grupami powsta­
je najczęściej na tle dostępu do zasobów (finansowych, rzeczowych, informacyj­
nych, ludzkich) lub znaczenia danej grupy w przestrzeni społecznej organizacji 
albo identyfikacji celów grupy z celami innych grup lub całej organizacji. Dla 
tego rodzaju konfliktów istotne znaczenie ma psychospołeczna przestrzeń orga­
nizacji, która ułatwia lub utrudnia powstawanie klik, pojawianie się korupcji 
czy deformacje systemu biurokratycznego organizacji30.

W św iatoobrazie B are i obecność p re to r ian  m noży w ym ienione powyżej 
zagrożenia. K lika, do k tórej zakw alifikow ano: Krokodylowego, tow arzysza 
M ichalika, p rezesa  K oniuszkę, p rezesa  K luska, d y rek to ra  FSO, d y rek to ra  
W PT, reży sera  B arew icza, personalnego Ł ukasika , M roczkowskiego, w łaści­
ciela s tac ji benzynowej C eg lark a  i s tra ż a k a  K u śm id ra  postępuje zgodnie ze 
sform ułow anym i przez jej członków k ry te r ia m i opłacalności. T a je s t  w roz­
w ażanym  środow isku synonim em  przybierającej różne form y korupcji:

Korupcją jest nielegalne opłacanie osoby, która załatwia daną sprawę, trudną 
lub niemożliwą do załatwienia oficjalnymi i legalnymi metodami. Opłacanie 
się nie musi przybierać wyłącznie form pieniężnych, korupcją może być także 
„wyraz wdzięczności”, powiązanie interesów, zależności służbowe31.

Pośród p re to rian  każdy  z przejaw ów  znajdu je  swoje p ragm atyczne re ­
alizacje, począwszy od sym bolizujących dewizowy dobrobyt połówek b a n k ­
notów studolarow ych, poprzez jedenaście , niby w ybrakow anych, taksów ek, 
zdany  przez d u b le ra  egzam in  n a  praw o jazdy, h an d e l zachodnią w alu tą , 
tran sak c je  w ym ienne z p roducen tem  film u pod ty tu łem  Spadkobiercy G run­
w aldu  czy p ersonalne  roszady  w ty tu łow ym  W arszaw sk im  P rzedsięb io r­
stw ie Taksów kowym .

W k ilk u  przyw ołanych in terak cjach  ich bohaterow ie, p rzeistaczający  
się w graczy, dążą do satysfakcjonujących rozstrzygnięć. By osiągnąć swoje 
cele, zaw iązu ją  sojusze. Te m ają  jed n ak  c h a ra k te r  pozorny. Mimo że is to tny  
d la  w szystk ich  je s t  sukces grupy, k ażd a  z jed n o stek  dąży je d n ak  do tego, 
by jej udzia ł w dystrybucji dóbr był możliwie najw iększy. Schem atyczne 
w konsekw encji postępow anie bohaterów  analizow ać m ożna w odn iesien iu  
do teoretycznych rozstrzygnięć g ier koalicyjnych. W edług m nie zastosow a­
nie zna laz ły  tu  w szczególności trzy  ich typy, zgodnie z następ u jący m  roz­
różnieniem :

Rozwiązanie elementarne obejmuje przede wszystkim strategie poszczególnych 
uczestników gry, którzy ostatecznie wchodzą w skład koalicji. Rozwiązanie 
strukturalne odnosi się do wielkości koalicji wygrywającej. Rozwiązanie funk­
cjonalne dotyczy funkcji spełnianej przez ugrupowanie koalicyjne w stosunku 
do rzeczywistości32.

30 Tamże, s. 132.
31 Tamże.
32 Z.J. Pietraś, dz. cyt., s. 103.
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Do rozstrzygnięć o ch a rak te rze  e lem en ta rn y m  d ążą  w se ria lu  przede 
w szystk im  ci p re to rian ie , k tórych  w ładza je s t  ograniczona przez relację pod- 
rzędności, w yznaczającą m iejsce zajm ow ane w s tru k tu rze . W szczególności 
rozstrzygn ięcia  te  pozostają  w dom enie dzia łań  K luska, B arew icza, M rocz­
kowskiego, K u śm id ra  oraz tow arzysza M ichalika. Zależność czterech p ierw ­
szych w ynika z zadań , k tó re  m ają  do w ykonania. C zw arty  -  M ichalik33 -  
k rępow any  je s t  w ięzam i rodzinnym i. To więzy m ałżeńsk ie pozycjonują go 
w s tru k tu ra c h  w ładzy państw ow ej. C iapu lek  u trac iłb y  jed n ak  w szelkie swe 
in sty tuc jona lne a try b u ty , gdyby pozbawić go w sp arc ia  ze strony  teścia , k tó ­
rego nazw isko niczym  zaklęcie g w aran tu je  n ietykalność.

C iekaw e założenie dynam izuje d z ia łan ia  w ieńczone rozw iązaniam i 
s tru k tu ra ln y m i. Z analizy  teo rii g ier w ynika, że:

na ogół nie powstają koalicje zupełnie dowolne, natomiast zwykle powstają 
koalicje minimalnie wygrywające. Uzasadnienie tej tezy jest bardzo proste: 
w przypadku powstania koalicji minimalnie wygrywającej dodatkowa użytecz­
ność, przejmowana przez zwycięską koalicję, może być podzielona w sposób 
najbardziej efektywny34.

P rzyk ładem  powyższej zasady  m ogą być decyzje p rezesa  K oniuszki, k tó ­
ry  -  odw lekając w ypłaty  trzy n asty ch  pensji w Spółdzielczej W ytw órni i k re ­
dytu jąc przez to zak u p  k ilk u n a s tu  tysięcy dolarów  -  zam ie rza  osiągnąć do­
datkow e przychody z różnicy k u rsu  w alutow ego. W arto  też zwrócić uw agę 
n a  in icjatyw ę C eglarka, proponującego K uśm idrow i adopcję syna w zam ian  
za  wysokie w ynagrodzenie, czy w odw rotnym  uk ładzie -  tran sak c je  paliw o­
we, w k tórych  to K uśm ider zyskuje przew agę n ad  w łaścicielem  stac ji benzy­
nowej. Z funkcjonalnego p u n k tu  w idzenia w arto  poddać też dyskusji o s ta tn i 
w a rian t:

Dopóki nie widzą oni [koalicjanci -  przyp. M. B.] możliwości przekształcenia 
sytuacji, w wyniku powołania nowej zwycięskiej koalicji, dopóty nowa koalicja 
nie powstanie35.

M odel ten  pozw ala opisać p lany  d y rek to ra  W PT oraz personalnego 
Ł u k asik a  w m om encie, gdy decydują oni o z a tru d n ien iu  M arian a  K oniuszki 
(nie m ając jeszcze świadom ości, że to K a ta rzy n a  Piórecka). C zynią to w y­
łącznie pod p re s ją  u s ta leń  z dy rek to rem  FSO  i Lesiakiem .

Poddane analiz ie  in terakcje, w łaściw e d la zaproponow anej przeze m nie 
grupy, czy lepiej k lik i p re to rian , leg itym izują dalsze rozw ażan ia poświęcone 
cechom w izerunkow ym  jej członków. W ażne n a  tym  etap ie  dookreślenie ko­
lejny raz je s t  pow iązane z m echanizm em  spraw ow ania władzy. P re to rian ie  
sp raw ują  ją , posługując się przede w szystk im  narzędziam i antropologicznym i.

33 Serialowa żona nazywa go Ciapulkiem.
34 Tamże, s. 107.
35 Tamże, s. 109.
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N ależą  do nich „strach, in te re s  i p rzek o n an ia”36. Są przeto  beneficjen tam i 
w izeru n k u  swojej m ikrospołeczności, przy czym w izerunek  stanow i sum ę 
jego elem entów  składow ych. Do najw ażniejszych n a leżą  kody prezen tacy j­
ne. Zw łaszcza o rien tac ja  i w ygląd zew nętrzny. O rien tac ja  to

umiejscowienie względem innych osób, jest sposobem na wyrażenie łączących 
nas z nimi stosunków [...]. Wygląd zewnętrzny służy do przekazywania infor­
macji o naszej osobowości, społecznym statusie i, czasem, konformizmie37.

W ziąw szy pod uw agę przytoczone zm ienne, stw ierdzić należy, że najlicz­
n ie jsza  pod w zględem  sk ład u  osobowego g ru p a  p re to rian  je s t  w ew nętrzn ie 
zróżnicow ana. W yróżnić w niej m ożna podklasy. Do pierw szej zaliczam  K ro­
kodylowego, tow arzysza M ichalika, p rezesa  K oniuszkę, p rezesa  K luska, dy­
re k to ra  FSO. Do drugiej d y rek to ra  WPT, reży sera  B arew icza, w łaściciela 
s tacji benzynowej C eglarka. Do trzeciej -  personalnego  Ł ukasika , M rocz­
kowskiego, s tra ż a k a  K uśm idra.

W skazane powyżej w izerunk i serialow ych bohaterów  pozw alają n a  łą ­
czenie ich z m echanizm am i, pośród k tórych  najis to tn ie jsze  to:

Mechanizm centralny -  uproszczenie przez typologizację. Uproszczenie rzeczy­
wistości, redukcja jej skomplikowania nie jest całkowitym oddaleniem się od 
niej, ale pewnym procesem postrzegania otoczenia i jego transformacji w tekst 
[...]. Przerysowanie -  proces, który wybiera, wyolbrzymia i przerysowuje pew­
ne elementy, wycinki obiektu i na ich podstawie tworzy wizerunek38.

P rzerysow an iu  uległy cechy charaktero logiczne oraz telegeniczne Ko­
niuszki, K luska, B arew icza, Ł ukasika , M roczkowskiego i K u śm id ra  (jego 
dotyczy też s tra te g ia  uproszczania). Podkreślono ich rozpasan ie  obyczajo­
we: s to su n ek  do kobiet, częstotliw ość spożyw ania alkoholu, żądzę w ładzy 
i popularności, pychę oraz d z ia łan ia  g w aran tu jące  im  zdobycie i u trzy m a­
nie władzy. U proszczone zosta ły  n a to m ias t w izerunk i tow arzysza M ichali­
ka, d y rek to ra  FSO i W PT, C eg lark a  i po raz kolejny K uśm idra. Proces ów 
m iał n a  celu ukazyw anie zachow ań typow ych d la  m entalności osób sp raw u ­
jących rządy, bez eksponow ania skaz tak , ja k  to m iało m iejsce w p rzypad­
k u  poprzednich bohaterów . D efiniuje się ich jed n ak  w inny  sposób. Chodzi 
o posiadane przedm ioty  i ich znakow y ch a rak te r . O dpow iednim  przyk ładem  
je s t  s trażack i m u n d u r K uśm idra. U biór to a try b u t w ładzy, jed n ak  nie ta k  
rozległej, ja k  chciałby tego sam  za in teresow any . S traża k  przegryw a za tem  
z funkcjonariuszam i m ilicji obyw atelskiej.

D opełniając obrazu  pow stającego w św iadom ości odbiorcy w tedy, k iedy 
n a  telew izyjnym  ek ran ie  zo sta ją  pokazane postaci zakw alifikow ane do g ru ­
py p re to rian , stw ierdzić należy, że w izerunkow a indyw idualizacja  polega

36 W. Bebyk, Jak się wygrywa i przegrywa wybory. Narzędzia, technologie, marketing. 
Podręcznik dydaktyczno-metodyczny, Warszawa 2004, s. 16.

37 K. Giereło-Klimaszewska, Rola telewizji w kształtowaniu wizerunku politycznego. Stu­
dium mediatyzacji polityki na przykładzie wyborów prezydenckich w Polsce, Toruń 2008, s. 30.

38 Tamże, s. 32.
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n a  syntetyzacji. Dzieje się tak , poniew aż syntetyczny  w izerunek  m a  n a  celu 
spełn ien ie określonego za d an ia  lub też gw aran tow ać może potęgow anie 
określonego w rażen ia39. W rażenie to zyskuje n a  sile w yrazu , je ś li ro zp a try ­
wać je  w kontekście  w izerunków  pozostałych grup: łączników  i poborowych.

Łącznicy są  d ru g ą  co do w ielkości g ru p ą  w w yróżnionym  przeze m nie 
trójpodziale. Ich sposób ekranow ego oddziaływ ania je s t  niesym etryczny, 
a  i sam a obecność zróżnicow ana pod w zględem  nie tylko frekw encyjnym , 
ale i kom unikacyjnym . Za łączników  w zaproponow anej typologii uznaję: 
P ió recką -  m atk ę  K atarzyny , O łta rzew ską  -  zna jom ą rodziny P ióreckich 
oraz M arian a  K oniuszkę, którego tożsam ość p rzeję ła  K ata rzy n a , b o h a te rk a  
odgryw ająca rolę zm ien n ik a  J a c k a  Żytkiewicza.

N a  szczególną uw agę zasługu je s ta tu s  społeczny p rzyp isany  postaciom . 
T eoretycznie an i pod w zględem  w ykszta łcen ia, an i pod w zględem  w alorów 
zw iązanych z w ykonyw anym  zaw odem  osoby te  nie są  is to tn e  d la  społecz­
ności to ta lnej w jej państw ow ym  aspekcie40. Zawód O łtarzew skiej nie zosta ł 
podany do w iadom ości w idza, P ió recka zaś to sp rzą taczk a  p racu jąca  w M u­
zeum  N arodow ym  w W arszaw ie. F u n d am en ta ln e  jed n ak  d la  fabuły  se ria lu  
kom petencje zysku ją  w spom niane kobiety  w życiu p ryw atnym . W n im  peł­
n ią  funkcję zaopatrzeniow ców . S tosując różnorodne technik i, z kam uflażem  
i specyficzną iden ty fikac ją  w łącznie, za jm ują  się „profesjonalnym ” pozyski­
w aniem  artyku łów  spożywczych. M istrzynie kolejek, co do zasad y  korespon­
du ją  pod w zględem  posiadanych  atrybu tów  ze s traż ak iem  K uśm idrem . Ten 
oddziaływ ał n a  swoich p artn eró w  in te rak c ji um undurow aniem . O łtarzew ­
sk a  i P iórecka, choć są  cywilam i, w środow isku kolejkow ym  w yróżniają  się 
n a  p rzyk ład  ko lo rystyką odzienia. W idać to w epizodzie Prasa szczególnej 
troski. Z niego widz dow iaduje się, że kobiety, oczekując n a  dostaw ę tow a­
ru , id en ty fiku ją  się, zak ład a jąc  żółty b e re t oraz zielony kapelusz . K a ta rzy ­
n a  vel Koniuszko stw ierdza  w rozmowie ze zm iennikiem :

bo wiesz, ona ma taką umowę z jedną Ołtarzewską, że jak tam ta stoi w kolejce, 
to z góry uprzedza, że przed nią stoi jedna pani w żółtym berecie. I odwrotnie, 
jak matka jest pierwsza w kolejce, to mówi, że przed nią stoi taka pani w zielo­
nym kapeluszu. R ozum iesz.41.

Z licznych kw estii w ypow iadanych choćby w dom u Pióreckich w ynika, że 
podobnych s tra teg ii było w użyciu wiele. W nin iejszym  tekście  przyw oływ a­
łem  m iędzy innym i scenę za k u p u  paliw a m etodą p o d staw ian ia  kupujących. 
S tra teg ia  będąca w yłącznie dom eną m łodych m a tek  polegała n a  persw azy j­
nym  oddziaływ aniu  n a  otoczenie, n iezbędne było je d n ak  do tego dziecko. 
N ajlepiej je ś li p łakało  lub sym ulowało jak ie ś  schorzenie.

39 Por. tamże, s. 34.
40 Za wyjątek niech posłuży scena z epizodu Safari. Tam łączniczka Piórecka, podpisując 

się nazwiskiem swego zwierzchnika -  docenta Kwiatka, wysyła skargę na kierowcę taksówki, 
który nie zrealizował zamówionej usługi.

41 Zmiennicy. Epizod VI: Prasa szczególnej troski, reż. S. Bareja, Polska 1987.



„H ip er-P o lak ” jak o  s t r u k tu r a  in fo rm acy jn a  w b a d a n ia c h  n a d  typologizow aniem . 6 9

W w ym ienionym  uprzednio  gronie łączników  zn a laz ł się rów nież M a­
ria n  K oniuszko -  m łody m ężczyzna, którego tożsam ość przejm uje okresowo 
„zm ienniczka”. M ężczyzna je s t  re p rez en tan tem  pokolenia bananow ej m ło­
dzieży. O dbiorca dow iaduje się o jego licznych dośw iadczeniach z su b s ta n ­
cjam i psychoaktyw nym i i poznaje tak że  ch a rak te ry s ty czn ą  filozofię życia: 
„olewanie w szystkiego”. K oniuszko je s t  jed n ak  „sw orzniem ” całej serialow ej 
in tryg i. Ł ącznikiem  pom iędzy fu n d am en ta ln y m i d la  niej płaszczyznam i, 
w k tó rych  funkcjonują początkowo odrębnie Jacek  Żytkiewicz oraz K a ta rzy n a  
Piórecka. Zdając sobie z tego spraw ę, g ra  z głów ną b o h a te rk ą . S taw k ą je s t 
okresow e prow adzenie taksów ki. Zawód tak só w k arza  to bow iem  m arzen ie  
mężczyzny.

K on teksty  determ inu jące  aktyw ność łączników  czynią zasad n y m  spo­
strzeżenie, że w szelkie podejm ow ane przez n ich in icjatyw y odpow iadają 
dwóm m odelom  gier: h arm o n ii in teresów  oraz polow aniu n a  je len ia . G ry 
owe nie byłyby jed n ak  możliwe, gdyby n ie ob iek tyw na w se r ia lu  sy tuacja  
życiowa. Chodzi o n iep rzerw an ą  ryw alizację o n iedostępne dobra -  m otor 
postępow ania każdej z postaci. J e s t  tak , poniew aż w deficytowej rzeczyw i­
stości

nie tylko bardziej pożądamy jakiegoś dobra, gdy staje się ono niedostępne -  po­
żądamy go najbardziej wtedy, gdy niedostępność wynika z pożądania dobra 
przez innych ludzi [...]. Rywalizacja o jakieś dobro z innymi ma silne motywu­
jące właściwości [...]. Pragnienie posiadania obiektu rywalizacji zdaje się być 
wręcz namacalne42.

G roteskow ą sceną obrazu jącą przyw ołaną teorię  je s t  scena za k u p u  u rz ą ­
dzen ia  do p a rzen ia  kaw y n a  skalę  przem ysłow ą. U rządzen ie nabyw a m łode 
m ałżeństw o. M ałżonkow ie czynią tak , poniew aż p ierw otn ie pożądanych p ro­
duktów  nie m a  w ofercie sklepu, następnego  zaś d n ia  m ężczyźnie nie będzie 
już przysługiw ać stosow ny talon.

Pow racając do głównego w tej części te k s tu  w ątk u , przyw ołać n a le ­
ży p ierw szą z gier. O ptym alne je s t  w niej przecięcie s tra te g ii pokojowych. 
Wówczas każdy  z graczy osiąga najlepszy  wynik.

Jest to rozwiązanie optymalne z punktu widzenia racjonalności indywiduali­
stycznej, bowiem maksymalizuje wynik każdego z uczestników, a także z punk­
tu  widzenia racjonalności kooperacyjnej43.

M aksym alizacja  korzyści m a za tem  miejsce, gdy K oniuszko prow adzi 
taksów kę, P ió recka zaś w yjeżdża n a  spo tkan ie  z Żytkiew iczem  do Pom ie­
chówka. Podobnie dzieje się, gdy jej m a tk a  w spólnie z O łta rzew ską  k u p u ­
je  k u ry  albo nieśw ieże, choć jed n ak  mięso, z którego reg u la rn ie , ta jąc  to 
przed rodziną, przygotow uje obiady. J a k  w skazałem , p rag n ien ie  p osiadan ia  
n iedostępnych  dóbr w znaczącym  stopn iu  zm ien ia  k o n s tru k t osobowościowy

42 R.B. Cialdini, Wywieranie wpływu na ludzi. Teoria i praktyka, tłum. B. Wojcieszke, 
Gdańsk 2003, s. 229, 230.

43 Z.J. Pietraś, dz. cyt., s. 45.
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i za b u rza  wynegocjowane sojusze. Identyczne zagrożenie m ożna dostrzec 
w śród łączników. Przyjęło ono postać „polow ania n a  je len ia”:

Nazwa gry została zaczerpnięta z praktyki myśliwskiej i odzwierciedla dyle­
mat polujących: czy wspólnie mają polować na jelenia, a potem go podzielić, 
czy też każdy sam ma polować na zająca. Zakłada się, że cały zając jest mniej 
wartościowy od połowy jelenia. Warunkiem upolowania jelenia jest jednak 
współpraca stron44.

B rak  w spółpracy fiask iem  kończy relacje pom iędzy O łtarzew ską a  P ió re­
cką oraz pom iędzy M arian em  K oniuszką a  K ata rzy n ą . W pierw szym  p rzy­
p ad k u  powodem  rozpadu  sojuszu s ta ł się schab sprzedaw any  w pobliskim  
sklepie m ięsnym . M atk a  zm ienniczki ze złością wspom ina:

Jednym słowem już dochodziłam do tego schabu, kiedy nadeszła Ołtarzewska. 
Więc ja  ją  oczywiście przepuściłam i ty wyobraź sobie: wykupiła cały schab [...].
Nie podzieliła się! Koniec z przyjaźnią! Beczkę soli zjesz, a na człowieku się nie 
p o zn asz .45.

W drugiej odsłonie konflik tu , stanow iącej jednocześnie pom ost do rozw a­
żań  poświęconych osta tn ie j g rup ie postaci, powodem  destab ilizacji u k ład u  
był sam ochód zniszczony przez syna p rezesa  Spółdzielczej W ytw órni, n ie ­
zapłacone m andaty , ucieczka z m iejsca w ypadku  oraz pozew o alim enty .

Z poddanych ana liz ie  i in te rp re tac ji w ątków  zogniskow anych wokół se­
rialow ych bohaterów  w spółtw orzących grupę łączników  w ynika, że w ykreo­
w ane przez scenarzystę , reży sera  i aktorów  w izeru n k i uniem ożliw iają  tak ie  
ich kategoryzow anie, k tó re  pozw alałoby w skazyw ać n a  ich hom ogeniczność. 
N ieprzew idyw alne reakcje osobnicze, zask ak u jące  a try b u ty  „władzy”, od­
m ienne pochodzenie społeczne, dyspozycja em ocjonalna, kom petencje kom u­
nikacyjne i zajm ow ane w społeczności to ta lne j m iejsce sankcjonuje tw ie r­
dzenie, iż w izerunk i te  p rzy b ie ra ją  postać w izerunków  dw uznacznych46. 
U w ażny widz dostrzeże z pew nością ich transfo rm ację  oraz nowe jakości, 
k reow ane n a  lin ii stylów koncyliacyjnego i konfliktow ego47. W ówczas O łta ­
rzew ska, P ió recka ja k  i K oniuszko będą  dynam icznie przechodzić od wciele­
n ia  do w cielenia. W p rzypadku  kob iet m igracje są  szczególnie widoczne po­
m iędzy w ize ru n k am i sz a ra k a  i ek sp e rta . J e ś li  zaś idzie o m ężczyznę -  jego 
transfo rm acje  opisać m ożna, posługując się typam i luzaka , a m a n ta  i p rzy­
padkow ego ek scen try k a48. Przypadkow ość je s t  tu  owocem s tra te g ii przejm o­
w anej z g a tu n k u  kom edii pom yłek i dotyczy naśladow nic tw a płci.

D opełnienie sform ułow anej w ty tu le  propozycji ana lityczno-in terp re- 
tacyjnej, odnoszącej się do b ad ań  n ad  zw iązkam i pom iędzy w izerunkam i

44 Tamże, s. 47.
45 Zmiennicy. Epizod XIV: Pocałuj mnie, Kasiu.
46 Por. K. Giereło-Klimaszewska, dz. cyt., s. 38.
47 Por. M. Jeziński, Wizerunek polityczny jako element strategii wyborczej, w: Kampa­

nia wyborcza. Marketingowe aspekty komunikowania politycznego, red. B. Dobek-Ostrowska, 
Wrocław 2005, s. 124-125.

48 Por. tamże, s. 124, 126, 129.
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społeczności to ta lnej a  w yodrębnionym i w jej g ran icach  m niejszym i jed n o st­
kam i, stanow i g ru p a  poborowych. M ilita rn e  skojarzenie je s t  pochodną ich 
sy tuacji życiowej. Poborowi, czyli Jacek  Żytkiewicz i K a ta rzy n a  Piórecka, 
główni bohaterow ie se ria lu  Z m ien n icy  -  to duet, k tó ry  nie może w pełni 
decydować o w łasnym  losie. Liczne ogran iczen ia  m ają  n a tu rę  kon tekstow ą 
i w y n ik a ją  z ch a rak te ry s ty k i deficytowej rzeczywistości. Z w raca n a  to uw agę 
podejm ujący prob lem atykę d ra m a tu rg ii politycznej K rzysztof P leśniarow icz, 
powołując się n a  sp ostrzeżen ia  analizu jącej d ra m a ty  V aclava H av la  M ałgo­
rza ty  Sugiery. P rzekonyw ała ona:

Ważne okazywało się na Wschodzie przede wszystkim obarczanie odpowie­
dzialnością za [absurdalny] brak sensu nie świata -  ale konkretnego układu 
stosunków społecznych49.

K onkret, o k tó ry m  mowa, dotyczy określonej rzeczyw istości i jej p a ń ­
stwowych ram , a  w izerunk i przyszłych m ałżonków  są  determ inow ane po­
przez naw iązyw anie do instynktów . D zięki tym  dwóm  kw estiom  postaci zo­
sta ły  zakotw iczone w fabule w ta k i sposób, że bez w zględu n a  podejm ow any 
w ysiłek obiektyw nie nie m ogą i subiek tyw nie nie p o tra fią  pozytyw nie zm ie­
nić swojej sytuacji. Żytkiewicz, p racu jąc w W PT, każdego ra n k a  pokonuje 
dy stan s w ym agający od niego aż czterech p rzesiad ek  i sk o rzy stan ia  z zadzi­
w iających środków  lokomocji. Swego pierw szego zm ien n ik a  trac i, gdy ta m ­
ten  zostaje  ciężko ra n n y  w w ypadku  sam ochodowym. T u B are ja  naw iązu je 
do M isia  -  do w ą tk u  spadającego z zaczepu h e lik o p te ra  ład u n k u . N ie in a ­
czej je s t  w p rzy p ad k u  b ohaterk i. Ta, by zostać za tru d n io n a , p rzejm uje toż­
sam ość sy n a  swego poprzedniego pracodaw cy i stosu je n iem al wywiadowcze 
uniki, pozw alające zachow ać jej w tajem nicy  swoje praw dziw e oblicze oraz 
m iejsce zam ieszkan ia .

T ru d n a  sy tu ac ja  bytow a bohaterów  u leg a  radykalnej popraw ie dopiero 
w o s ta tn im  epizodzie (N asz najdroższy). N aw et jed n ak  w tedy  je s t  ja sn e , że 
to n ie  konsekw encja zorientow anych n a  sukces działań . Zm iennicy sądzą, 
że sprzy ja im  szczęście. D w udziestopięcioprocentow y dochód z licytowanego 
wozu um ożliw iający zakup  w łasnego m ieszk an ia  ze szczęściem  nie m a  je d ­
n ak  nic w spólnego. To pochodna nowych koalicyjnych p rzetasow ań  w gronie 
p re to rian , dążących do przejęcia ukry tych  w taksów ce dolarów.

W zm iankow ane przeze m nie sytuacje  to przytłaczający, zakodow any 
w kom icznej form ie podawczej, m a te r ia ł dowodowy. Legitym izuje on tezę, 
w m yśl k tórej poborowi podlegają rozm aitym  sankcjom , będąc tym  sam ym  
ofiaram i nakazow ej polityk i n ie tylko swoich zw ierzchników , ale też w ielo­
aspektow ego dozoru: pracowniczego, osobistego, obyczajowego. D ysponen ta­
m i n ak ład an y ch  w ten  sposób sankcji n ie są  w yłącznie p re to rian ie . N ależą 
do nich tak że  łącznicy. W konsekw encji b y t poborowych precyzyjnie opisać

49 K. Pleśniarowicz, Dylemat jednego wyjścia, cyt. za: M. Sugiera, w: tenże, Dylemat jed­
nego wyjścia, Kraków 2000, s. 33.
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m ożna, posługując się m odelem  osta tn ie j z g ier w skazanych  w początku  
niniejszego te k s tu  -  m odelem  gry  znanej jako  „dylem at w ięźn ia”:

Istotę dylematu stanowi bowiem pytanie: czy w świecie egoistów w ogóle mogą 
pojawić się zachowania kooperacyjne. [...] Gdyby bowiem gracz A okazał zaufa­
nie, stosując strategię pokojową, to musiałby założyć, że gracz B będzie działał 
w sposób nieracjonalny, a więc nie wykorzysta naiwności partnera i nie za­
stosuje strategii wojennej, która przecież może mu przynieść bardzo wysoką 
wygraną. Uczestnik A, demonstrując swoje zaufanie, działałby też sprzecznie 
z regułami racjonalności indywidualnej50.

Żytkiewicz oraz P iórecka, choć n a  płaszczyźnie w erbalnej sk ład a ją  n ie ­
kiedy dek laracje  odpow iadające wzorcowi osobowem u gracza A i okazu ją 
b ra k  zau fan ia  (zw łaszcza do pasażerów  przypom inających archetypy  preto- 
rian), w rzeczyw istości serialow ej jed n ak  p o stępu ją  a ltru istyczn ie , co p rzy­
sp a rza  im  w ielu  kłopotów. Je ś li bowiem  św ia t w zniesiony zo sta ł n a  filarach  
absu rdu , wówczas pozostałe osoby w spółtw orzące społeczność to ta ln ą  u zn a ­
ją  to działan ie  za  n ieracjonalne  i bez sk rępow an ia  w ykorzystu ją  „słabości”.

Z drugiej strony, choć zarów no pre to rian ie , ja k  i łącznicy u w ażają  pobo­
rowych za  jed n o stk i niedostosow ane do wymogów system u, to w łaśn ie  tym  
o sta tn im  dane je s t  w końcu odnieść sukces osobisty i zawodowy. Szczęśli­
we zakończenie je s t  udzia łem  bohaterów  pozytywnych, obdarzanych  przez 
widzów sym patią . Tego rodzaju  fin a ł (poza dyskusją  są  in tencje  reżysera) 
przypom ina niezw ykle dokładnie je d n ą  z ta k ty k  ad resow an ia  k o m u n ik a tu  
do odbiorcy, k tó rą  je s t  „ tak ty k a  »wspólnego zaprzęgu«, pow ołująca się n a  
przynależności do tej sam ej g rupy”51.

W zarysow anym  społeczno-politycznym  kontekście schyłku dekady (pre­
m iera  se ria lu  p rzypad ła  n a  1987 rok) w projekcie S tan is ław a B are i p a ra  
głównych bohaterów  nie m ogła zostać w ykreow ana w oparciu  o inny  m odel 
osobowościowy niż zwykłego człowieka, w dzia łan iach  którego je s t  dostrze­
galny sty l koncyliacyjny. Biorąc pod uw agę analizow ane dotąd  przesłanki, 
elem enty  składow e fabuły Z m ien n ikó w  konsty tuu jące  w izerunek  społecz­
ności to talnej, n ie u lega w ątpliw ości, że tra n s fe r  postaci Ja c k a  Żytkiewicza 
i K a ta rzyny  Pióreckiej do innej niż w sk azan a  podklasy byłby nieauten tyczny . 
U w ażam  ponadto, że odpow iadający podobnem u schem atow i przekaz zry ­
w ałby z rygoram i sytuacyjności i in tertekstow ości, rzu tu jącym i n a  kom uni­
katyw ność tek stu . W pierw szym  przypadku  dotyczyłoby to niedostosow ania 
„do m iejsca i w arunków , k tó re  są  uznane za  właściw e d la określonego rodza­
ju  wypowiedzi”52. W drugim  zaś te k s t  nie tra fia łby  w kom petencję k u ltu ro ­
w ą nie tylko innych serialow ych postaci, lecz tak że  odbiorcy53. Gdyby jed n ak  
k ry te r ia  sytuacyjności i in tertekstow ości poddać tak iej rekonstrukcji, by bo­
haterów  wyposażyć n a  przyk ład  w a try b u ty  właściw e podklasie zajm ującej

50 Z.J. Pietraś, dz. cyt., s. 63, 65.
51 K. Giereło-Klimaszewska, dz. cyt., s. 120.
52 S.J. Rittel, Kultura w dyskursie obywatelskim, Kielce 2004, s. 180.
53 Por. tamże.
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najw yższe m iejsce w proponow anej typologii (by wziąć za  przyk ład  K rokody­
lowego), wówczas wysoce n iekom unikatyw ny  te k s t k u ltu ry  byłby w dodatku  
tek s tem  utopijnym  i pozbawionym  swoich satyrycznych walorów.

S u m m a r y

“Hyper-Pole” as an information structure -  in the search of image 
typology of a citizen based on totalitarian society shown 

in the series Zm iennicy  directed by Stanisław Bareja

Olga Lipińska, best known for directing the series Olga Lipinska’s Cabaret for 
many years, claims that creating satire means exposing stupidity and denouncing 
it. The most important part of this process is confrontation with national flaws and 
stereotypes. In a sense, satire seems to be like a mirror for the nation. Lipinska’s 
thought is fundamental for the article in which the author focuses on a peculiar kind 
of image of the people living inside a totalitarian country -  the People’s Republic 
of Poland (PRP). The image of a typical Pole in the TV series Zmiennicy, which 
describes the reality of PRP, is peculiar because it is directed by Stanislaw Bareja. 
The series claimed to be a metaphorical mirror for the Polish nation. In each episode 
viewers could see what mentality and attitude to life the people must have had in 
order to handle all aspects of totalitarianism. Bareja often builds on the absurd and 
grotesque. As a consequence, the author contends that a basic common information 
structure called “Hyper-Pole” exists. This is a stereotype which makes it possible and 
justified to look for an image typology of a citizen of a totalitarian society of PRP 
shown by Stanislaw Bareja.


